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I |ia'> Kinpa ul d a  bv» t ik i . . .  
Daraio suAztsz Ub i ifbuże, 
Krupa jig łą  być nie m ż e !“

Tak napisał swojego czasu poeta i miał racyę. 
Słosca jego spełniają się ciągle i spałuiać będą me tylko 
do końca wojny, ale nawet i do końca świata; Roz- 
maitego rodzaju i Kalibru Krup, większych i mniejszych, 
które chciałyby, by świat się nimi interesował, choć 
na to nie zasługują wcale, zawsze było, jest i będzie 
podostatkiem.

Obecnie galeryę ich powiększył pan Olindc Amati, 
prezydent rzcczypospołitej San Marino. Czytując (o .ile 
naturalnie udało mu się zgruntować tajemnice wielkiego 
i małego abecadła...) i słysząc wiele o koledze zwym 
po fachn, prezydent i« Wilsonie, którego imię jert dziś 
na ustach wszystkich polityków i niepolityków, po­
myślał sobie, że dobrze byleby, gdyby i jego osebą 
zaczęto się interesować. Raz już na tem polu pr bo wał 
szczęścia, wypowiadając Au-Łryi wojnę, gdy ona prze­
cież się nie przelękła i nie prosiła o pa!don, przycupnął, 
niczein zając w kapuście, i odtąd nic o nim mo sly- 
szauo. Aż nareszcie wypłynął znów na powierzchnię. 
Dopiął więc swego, świat przypomniał sobie, że San 
Marino istnieje i ma bardzo morowego prezydenta, że 
uiech się nawet i Wilson przed iiiui schowa.

Cóż bowiem zdziałał pan Oliudo Amati, że się nim 
w wojennym czasie, gdy wifiśeiwie Wilson jest na 
porządku dziennym, zajęła opinia publiczna?... Drobno­
stka !... Doprowadził swą ojczyznę do bankructwa i to 
milionowego, czyli, innetni mówiąc słowy, okradł w naj­
szpetniejszy spcs b skarb państwa na, trzy rodiouy 
lirów, które przetrwouił w wesolem towarzystwie i sku­
tkiem nieszczęśliwych operacyi na giełdzie. Nie piękąc; 
w inny sposób napełnić swej dziurawej kieszeni zaczął 
spekulować i... przespekuluwał, Pan ów, który ciężką 
żałobą okrył swą miniaturową ojczyznę mchouzi z wy­
bitnej miejscowej rodziny. Po różnych tramwajach i ko­
lejach życiowych (z zawodu jest podubno szewcem 
i politykiem,) dobił się wreszcie stanowiska prezydenta, 
głównie za pośrednictwo w wyrobieniu państwowej 
pożyczki, do której „stopienia1' tak się teraz wydatnie 
przyczynił. Nastąpiło bankructwo rzeczy pospolitej, a to 
stutsiem defraudacyi paiia prezydenta oraz wvdauia 
przezeń pieniędzy papierowych na setki milionów lirówr, 
wy chód/.ii bowiem z zasady, że papier jest bardzo cier­
pliwy. Jaka go za to czeka nagroda, tego nie wiem, 
sądzę przecież, że za tak wybitne zasługi na polu fioan- 
sowem należy mu s ę, co najmniej, dożywotnie utrzy­
manie’ na koszt państwa v  zakładzie, podobnym do 
naszego Wiśnicza,

Nie daty mu nieba sposobności do okazauia przewag 
nr polu walki i uwb ńczeuia tam głowy wieńcem z bob­
kowych liści, odznaczył się, jak umiał i w każdym 
razie przeszedł do nisturyi.

Rzeczpospolita San Malino jest niezbyt wielka (coś 
niespełna sześćdziesiąt kiLometrów kwadratowych po­
wierzchni), niedługo też zajmowano się panem Amati, 
gdy tymczasem kolega j^go, Wilson, jest ciągle na 
porządku dziennym jako polityk, mający nadać wła­
ściwy kierunek biegowi wypadków.

W  poprzedniej kronice zaznaczyłem mimochodem, 
że pan Wilson nie spieszy się zbytuio z wypowiedze­
niem Niemcom wuiuy, choć już zerw'auie z nimi sto­
sunków dyplomatycznych było gestem bardzo powa­
żnym, i wyraziłem przypuszczenie, że przyczyną było 
prawdopodobnie oglądanie się na sąsiada zza pleców, 
to jest na Japouię. Przera> howaKm się jednak, jak to 
widać z listu, nadesłanego mi ouegdaj exptess z Wa­
szyngtonu.

Treść jego jest następująca:
„Kochany Panie Kronikarzu! Ambasador Stanów 

^jednoczonych we Wiedniu nadesłał mi drogą urzędową 
ostami numer N  mości H histn,mamch,, który, nawiasem 
powiem, zupełnie nu się podobał. Przeczj talem natu­
ralnie i kronikę i ogromnie się zdziwiłem, że wmawia 
Pan we mnie, iż „mam boja11 przed Japończykami, 
którzy bardzo łatwo moglihy dobrać mi się do skóry 
od strony Oceanu Spokojnego.

Tak nie jest i dlatego proszę b sprostowanie -aa 
podstawie paragrafu dziewiętnastego ustawy prasowej, 
tym samym drukiem i na tem samem miejscu mylnej 
wie iomości, mogącej Czytelników w błąd wprowadzić, 
co zaś ważniejsze, przedstawiającej mnie w oczach 
Europj w uiewlaśriwem świetle

Nie jest bowiem prawdą, jakobym bał się Japoń­
czyków, natomiast prawdą jest. iż ani ja ich, ani oni 
mnie wcale się nie boją i tak z mcm państwem, jak 
i z koalicyą, z Którą ja sympatyzuję, pragną utizymać 
jak najlepsze i najwięcej korzyści przynoszące stosunki. 
Nowy japoński minister ęprftw zagraniczuych, par Mo*

tono, wygłosił nawet w Tokio z końcem stycznia wielką 
mowę polityczną, w której wyraźnie zaznaczył, że sto­
sunki Japonii z Ameryką są najzupełniej przyj zue, 
a lekkie chmury, jakie pojawiły się tu i ówdz.e, uuaio 
się rozprószyć.

Racz więc, kochauy Panie Kronikarzu, zadość uczy­
nić mej prośbie, a będę Panu mocno obowiązanym.

W W'/son, piłzi/di iit Unii. 11
Jako człowiek, szanujący wszystkie paragrafy, więc 

ceż i dziewiętnasty uda wy prasowej, spełniam cnętuie 
wolę paua prezydenta. zwłaszcza, że daje- mi to spo­
sobność poświęcenia kilku słów właśnie owej mowie 
ministra Mo tono, którą poiitycy, zwłaszcza niemieccy, 
zajmowali się w ostatnich czasach bardzo żywo 
i doszli do przakouauia, że na iuterweucyę Japonii 
absolutnie liczyć uie można. Od początku woj 11 w stoi 
ona po stronie koalicyi i dostarcza jej wszystkiego, 
nawet trumien, obecuie prawi dusery (którym uikt uie 
wierzy) pod adres m Stanów Zjednoczonych, by je za­
chęcić do energicznego wy-tąpiema przeciw Niemcom.

W owej mowie, c której w liście swym wspomina 
pan Wilson, oświadczył wyraźnie minister Motono, że 
wojnę obecną musi zakończyć tryumf sprawiedliwości, 
a b. zpieczeństwu Azy i wschodniej zależy od zw\ ei_stwa 
koalicyi. Czy potrzeba więcej?.. Z koalicyą panuje zu­
pełna zgodność zapatrywań. Japonia postarała się już
0 to, by w danej chwili, gdy tego bęuzie potrzeba, 
zabezpieczyć swe prawa, no i otrzymać, co się j j za 
pomoc należy Są, co prawda, kwest\ e, co do których 
nie zajmnje ji-Jua i druga strona zgoduego stanowiska, 
jle „jeśli się do nich przestąpi w uczciwej chęci szu­
kania sposouu rozwikłania, ten się znajdzie ku obopól­
nemu zadowoleniu strou11.

Widzę więc, że uie miałem racyi i że zawiodła 
moja domyślność politcozna, której zadały kłam wy­
nurzenia japońskiego dyplomaty. Ale tmdnu! Niejedno 
mi się uie ulało i nieraz jeszcze uie uda, że tylko 
wspumnę o owych niepotrzebnych narzekaniach na B -gn 
dneha winnego niedźwiedzia za niestosowanie się do 
przysłowia, które kazało mu budę zburzyć, a on tego 
nie zrubił. Tymczasem pokazaio się, że niedźwiedź po­
stąpi! sobie, jak się patrzy, tylko się trochę spóźnił, 
prawdopodobnie, by mi dokuczyć, gdyż brakło już czasu, 
na naprawienie złego, gdy kronika była na ma­
szynie !

I teraz boję się jeszcze o tem wspomiuać, bo o nie­
spodziankę nie trudno. Zanim skończę referat o odwilży, 
może być mróz i odwrotnie. Do mrozu zaś nikt nie 
wzdycha, gdyż brak nam węgli, a do wiosny, nawet 
kalendarzowej, jeszcze cały miesiąc.

Skoin-zył się natomiast karnawał i to jest już 
pewne. Byl to trzeci karna al wojenny, jeszcze gorszy, 
niż dwa poprzednie. Wystarczy powiedzieć, iż przez 
cały ten ozas, niegdyś rozrywkom i zabawie poświę­
cony, nikt się nie bawił, na pączki (po pięćdziesiąt 
halerzy sztuka !...) pozwolić sobie mógł chyba milioner, 
a zwykły dmdopmludek wiedział jeno z kalendarza, 
że byl tłusty czwartek i osiatkii... Tak! Takich to 
dożyliśmy czasów dzięki Anglii, którą o y za to pokrę 
dla prawdziwa angielska choroba!... Wyrzekliśmy się 
pączków, co jednak gorzej, wyrzec się musieliśmy po- 
pielcowego śledzia, który, choć neutralny, doszedł do 
takiej cepy, iż można się w dzisiejszych stosuukach 
jedynie oblizywać na jego wspomtiieuie. Niidnv.no 
skonstatowałem osobiście, iż zwykły marynowany śledź 
kosztuje tylko... koionkę i ośmdziesiąt halerzy, i to do 
tego co za okaz!... Głowa i ogon, między nimi trochę 
skóry i kości... Wytłumaczono mi, że te.raz wszystkie 
śledzie takie chude ze strachu przed lodziarni pod- 
wuduemi i to bez względu czy posiadają przynależność 
państwową do którejś z strou wojujących, czy też są 
zupełnie neutralne.. A gd\by tak człowiek natrafił na 
śledzia, który połknął przez pomyłkę minę?!... To by- 

--łeby- -okropne !.t: • Bojąc się' nadto, by się to przypad­
kowo któremu z gości uie przydarz\Jo, każą teraz 
kupcy z góry płacić za śiedzia, nim się go poda, bo 
trudno potem żądać zapłaty od rozszarpanego na ka­
wałki konsumenta.

Karnawał byl więc pod znakiem postu, pod jakim 
zaś zuak:em będzie pust, to zależy od tego, jak się 
płożą stosunki, a tego nikt przewidzieć uie może, 
choćby nawet czytał wszystkie telegramy polityczne, 
własne i uiewłasiie, naszych dzienników, zwłaszcza, że 
one -byt często, bo w jednym i tym samym numerze 
zmieniają oryeutacyę i raz powiadają tak, drugi i ą 
inaczej. Czytamy więc na jednej i’ tej samej stronicy: 
„Ameryka w przededniu wojny11, „Gorączkowe przego­
towania wojenne w Ameryce11, a *.araz poniżej: „Chwiejne 
stauuwisko Ameryki11... I bądź tu z tego mądrym

Zdaje się jednak, że Amerykanie są raczej i wojną, 
niż za neutralnością, która iiu teraz nie przynosi już 
korzyści, skoro do gubernatora Nowego Jorku zgło­
siło się pól miliona sufriżystęk, ófiarnjącmu w o siuźby
1 oświadczając ochotę wstąpienia de szeregów. Tele­
gramy nie powiadają, jak je przyjął i go im na to od­
powiedział, w każdym razie twierdzić tr:;«bo- te teika

armią amazonek, choćby pieszych, żacuie inne państwo, 
poszczycić nie byłoby się w stanie.

Tak?e i pan Ford, dotychczasowy apostoł pokoju 
(d la Wilson), zmienił swoje zapatrywana, rozwiązał 
Biuro pokojowe i rozpoczął fabrykacyę aniuui yi i lo­
dzi podwodnych, wydając równocześnie pismo „Past
b.Hlunr. poświecone... idei pokoju!.. Ale trudno! 
Wszak i Nobel dorobił się na dynamicie majątku, który 
putem przeznaczył na cele humanitarne i eświatowe.

Inne natomiast państwa neutralne, między niemi 
nawet Chiny, wystosowały do Niemiec jedynie noty 
protestujące przeciw ostatnim zarządzeniom na morzu 
i na tem się prawdopodobnie ograniczą. Jak postąpi 
rzeczpospolita San Marino, dotąd nie wiadomo, prawdo­
podobnie zabierze także głos, który powinien stanowczo, 
ze względu na jej powagę i popularność, mieć wpływ 
decydujący.

A niechaj by wreszcie jakaś ćfecyeya zapadła, bn, 
doprawdy, już życie człowiekowi w tych warunkach 
obmierzło. W dzień czeka cię na każdym kroku mnóstwo 
kłopotów, a i w nocy nie mas_. spokoju, gdyż ci się 
śni, że stuisz w ogonku i to na samym jego końcu. 
Wreszcie doczekałeś się, iż na ciebie przyszła kob j, 
masz już Y .'e jść do sklepu lub piekarni, wtem się bu­
dzisz, zły, że napróżno straciłeś tyle czasu i Ze cię to 
i na jawie nie ominie.

Dawniej skarżono się na coś, czego brakuje, dziś 
każdy zastanawia się tylko nad tem, czego też nie bra­
kuje, bo brakuje najniezbędniejszych artykułów. 1 'rawda, 
że po części wina w tem niesumienuych spekulantów, 
którzy ciągną zyski z biedy ludzkiej. Izba handlowa 
zwraca się do nich wprawdzie z odezwą, przypomina­
jąc im „houur kupiecki11, alo co im mówić o honorze, 
skoro oni tylko swój interes maja na względzie. 
A zresztą, czy to haudiują dziś tylko kupcy?... Każdy, 
nawet niedorostki, zabiera się dziś do haudln, byle 
tylko dneć ze skóry swego bliźniego.

Nie lepsi są też i panowie piekarze wiedzący dobrze 
o le n, że bez clileba uikt się obejść nie może, dobrze 
też robi magistrat, że od czasu do czasu przypomina 
się ich pamięci, urządzając rewizye i t. d. Oni z tego 
nie są, rzecz proota, zadowoleni i przedstawiają się 
jako nieszczęśliwe o fary złości ludzkiej, gdv ou  chcie­
liby tylko dla dobra społeczeństwa pracować Rejono- 
wanie sprzedaży chicha uie przypadło im tez do gustu, 
opierają się wszelkieini siłami wprowadzeniu tego za­
rządzenia. czy im się jednak uda, przyszłość dopiero 
okaże.

0 ile rejonowa sprzedaż enleba i przydzielenie kon­
sumentów cęj lub owej piekarni ma swoje dobre strony,
0 tyle zoów za błąd uwiżam odebranie sklepom i skle­
pikom pozwolenia na handel chleuem. Być może, że 
ktoś tam dopnści! się jakiegoś wykroczenia w tym 
względzie, ale w takim razie trzeba było winnego uka­
rać, uie zaś ogół, jak dziś bowiem, to wszyscy na tem 
cierpimy, zwłaszcza zaś kawalerowie, od których trudno 
przecież wymagać, by w piekarni kupowali odrazu cały 
bochenek chleba, gdy przedtem w różnych sklepach 
mogli go nabywać po kawałku. Naraz zjeść zaś cały 
bochenek niezdrowo, a nawet' podobno sprzeciwia się 
to przepisom administracyjnym, wydanym celem uregu­
lowania kousumcyi mąki, przez tydzień zaś zeschnie 
jak kamień, zwłaszcza ze względu na obowiązkowy 
dodatek miazgi ziemniaczanej. Ża! mi więc kawalerów
1 dlatego występuję w ich obronie. Ale sami sobie 
winni! Miech się żenią, będą mieć i własne ognisko 
domowe i kawałek świeżego thleba.

Aby naszą młodzież zachęcić do spieszenia jak iiaj- 
ehętuicjszego i najliczniejszego w jarzmo małżeńskie, 
należałoby zaprowadzić i o nas nagrody za każde naro­
dzone dziecko. Uczyniono to w Niemczech, w miejsco­
wości Schdnberg. ąGdzie leży ta miejscowość uie wiem, 
na mapie znaleźć jej nie mogłem 1) Tani każdy szczę­
śliwy ojciec (lub mama'...) otrzymuje za pi rwszego 
uuwurodka pięćdziesiąt marek, aa każdego zaś nastę- 
ouego o dziesięć więcej. Liczba nie jest cgrauiczouą, 
co wpłynąć musi bardzo dodatnio na przyrost ludności 
w danej okolicy, o budżetu zbytnio gie obciąży.

kat wo zaś zdarzyć się może, że zostanie się szczę­
śliwym ojcem lub matką takiego cudownego uziecka, 
jak ów Szmulek Rzeszewski, o którym rozpisuje się 
Pr zet,ląd poiarmj. Co to za radość wówczas ula ro­
dziców!

Ów Szmulek ma widocznie fnjn kepełe, licząc bo­
wiem piąty iok życia, grywa już w szachy i popisy­
wał się w tym kierunku w warszawskim Klubie sza­
chistów. PodobLO już od roku oddaje się tej namię­
tności, ale dość umiarkowanie. Grał więc, ale przegrał, 
co, jak korespondent twierdzi jest dowodem, że nie 
mamy tu do czynienia z rzeczą wyuczoną i sztuczną.

Być może, ze ma racyę,. choć mi to tłumaczenie 
bynajmniej do serca nie przemawia.

1  liech mi kto powie, czy to nie cudowne dziecko i;.. 
jzy uie warto być ojcem takiego okazu i jeszcze 
i trzymać zs to premię w gotówce 9,.
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